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Zjazd aktywu PPS Dolnego Śląską
Pobyt tow. Józefa Cyrankiewicza, se­

kretarza generalnego CKW, przerodził 
Się w olbraymiąma^estacj^Tiezttć przy­
wiązania towarzyszy do sztandarów par­
tyjnych.
> W  sobotę po południu pTzybyt na lot­

nisko wrocławskie specjalnym samolo­
tem tow. Cyrankiewicz witany , przez 
egzekutywę Wojewódzkiego Komitetu 
Partii z tow. Piaskowskim na czele. Bez­
pośrednio z lotniska uda! sie tow. Cy­
rankiewicz ,który piastuje godność pre­
zesa Zarządu ^Głównego Związku b. Wię­
źniów Ideowo-politycznych do oddziału 
tego Związku we Wrocławiu, gdzie od­
był konferencję z członkami zarządu 
wysłuchując ich dezyderatów. Następ­
nie tow. Cyrankiewicz odbył dłuższą 
paradę z egzekutywą Wojewódzkiego 
Komitetu PPS..

W  niedzielę o godz. '8 rand rozpoczęła 
się narada zjazdu aktywu" partyjnego. 
Tow. Cyrankiewicz wysłuchał referatów 
i  zapytań dwudziestu kilku aktywistów 
partyjnych z terenu, po czym w godzin­
nym referacie politycznym odpowiedział 
a a  poruszone przez mówców zagadnie­
nia, przedstawiając całokształt polityki 
naszej Pirtii na tle ostatnich uchwał 
Rady Naczejnej., ,
- Po zakończeniu obrad aktywu I od­

śpiewaniu „Czerwonego Sztandaru* to­
warzysze wśród entuzjastycznych okrzy­
ków na cześć tow, Cyrankiewicza wy­
nieśli go na ramionach na ulicę. Podob­
ną owację zgotowano tow. Piaskow­
skiemu.

Tymczasem na piach przed gmachem 
WK zgromadziła się kilkutysięczna 
masa członków Partii. Uformował się 
'pochód, który z sztandarami'i transpa­
rentami, poprzedzany przez orkiestrę 
kolejową przeszedł ulicami miasta do 
Teatru Popularnego, na wielkie zgroma­
dzenie partyjne. Przed gmachem Zarzą­
du Miejskiego tow. Cyrankiewicz ode­
brał defiladę pochodu, w czasie której 
towarzysze górale z Kamiennej Góry 
wręczyli mu piękny wieniec dożyn­
kowy.

W pięknie ozdobionej sali Teatru Po­
pularnego . zgromadziły się wielotysię­
czne tłumy towarzyszy partyjnych. 
Wśród powodzi kwiatów . i sztandarów 
otworzył zgromadzenie przewodniczący 
WK tow. Piaskowski, zapraszając do 
prezydium: tów. posła Józefa Cyrankie­
wicza, mgr. Józefa Siemka, tow, Józefa 
Pietrusińskiego, tow. Jana  Drobuta, tow. 
Moszczeńska-Remlingerówa, tow, Stanis­
ława Małaczyńskiego, tow. Bronisława 
^jnrdckiego, ,jtow, - Jana Skrałre,tow . 
Pecia, tow, Nagrabę, tow. Zychowicza,

tow. Paszkego, tow. Górnego, tow. Bil­
skiego, tow. Warwasa, tow. Krzyżaka, 
tow. Atanowskiego, tow. Krajewskiego, 
tow. Alchimowicza, tow. Lemejde, tow. 
Iwańskiego, tow. Rogalskiego, tow. Bog­
dana Winnickiego, tow. Zastawnika, 
przedstawicieli chłopów socjalistów w 
osobach tow. Jana Podgórskiego, Józefa 
Podsiadłę, Jana Śliwińskiego, Adama 
Witkowskiego, Mariana Wójcika i 
przedstawiciela Komitetu. Wojewódzkie­
go „Bundu”,

Tow. Piaskowski udzielił głosu tow. 
Cyrankiewiczowi, który wygłosił prze­
mówienie (podajemy je na 2-ej stronie). 
Następnie przemówił tow. Stanisław 
Piaskowski, przewodniczący WK PPS

Następnie przemówienia wygłosili 
tow. Józef Siemek, pierwszy Sekre­
tarz WK PPS 1 tow. Bogdan Winni­
cki, przewodniczący W K  OM TUR. 
Treść icH przemówienia podamy w na­
stępnym numerze.

Po referatach tow. mgr. Górny odczy­
tał rezolucję dotyczącą przemówienia 
min. Bymesa 1 rezolucję zjazdową. Do 
zjazdu wpłynęła też depesza od Związ­
ku Uczestników Walki o Niepodległość 
i demokrację. Zgrodmadzenie wysłało 
telegramy do tow. Szwalbego i  tow. 
Osóbki-Morawskiego. •

Wiec zakończył się odśpiewaniem 
l,^zerwonęgoSżtan^iaru■’.

Minister Mofotow o zachodnich granicach Polski
Nikt nie może zmienić decyzji Konferencji Poczdamskie]

PARYŻ (PAP). Przedstawiciel Polskiej 
Agencji Prasowej w Paryżu ob. Bibnowskl, 
zwrócił się do ministra spraw zagranicznych 
ZSRR Mołotowa z prośbą o przedstawienie 
punktu widzenia rządu - radzieckiego, -  w- 
związku z przemówieniem sekr. stanu A. 
Płn. Bymesa w Stuttgarcie, jak wiadomo 
p. Byrnes oświadczył, że zagadnienie za­
chodnich granic Polski nie zostało osta­
tecznie rozstrzygnięte. Minister Mołotow 
na zapytanie korespondenta PAP-u oświad­
czył co następuje:
: W. swej stuttgarckiej mowie z 6 wrześ­
nia p. Byrnes powiedział, że szefowie rzą­
dów Stanów Zjednoczonych A. P., Wielkiej 
Brytanii i ZSRR Zgodzili się na berlińskiej 
(poczdamskiej) konferencji przekazać pod 
zarząd Państwa Polskiego Śląsk i inne byłe 
wschodnie terytoria Niemiec, ale że nie po­
wzięli oni postanowienia'w chwili zawiera­
nia pokoju przekazania Polsce jakiegoś 
określonego terytorium. Rozmiary zaś te­
rytorium przekazane Polsce winny być 
określone wtedy, gdy nastąpi ostateczne 
uregulowanie sprawy. Należy zgodzić ślę 
z tym, że takie oświadczenie mbże wzbudzić 
wątpliwości co do nienaruszalności obec­
nych zachodnich granic Polski i dlatego nie 
może pozostać bez odpowiedzi,

W związku z tym należy zwrócić uwagę 
na niektóre fakty. Przede wszystkim nale­
ży przypomnieć co mianowicie postanowiła 
konferencja berlińska. Jak wiadomo, sze­
fowie Trzech Rządów ną tej konferencji 
zgodzili' się, że byle terytoria niemieckie 
na wschód od Świnoujścia, Odry i  Nysy 
zachodniej winny znajdować się pod zarzą­
dem Państwa Polskiego i i e ' ostateczne 
określenie zachodniej granicy Polski po­
winno być odłożone do konferencji poko­
jowej.

Postanowienie to było tylko wykonaniem 
postanowienia Krymskiej Konferencji 
Trzech Mocarstw, która pół roku' wcześniej 
uznała, że Polska powinna otrzymać istotne 
powiększenie terytorium na północy i  za­
chodzie. W ten sposób konferencja, berliń­
ska wypełniła tylko to, co zostało nakreślo­
ne jeszcze przyj udziale Roosevelta na Kon­
ferencji Krymskiej i postanowienia jej nie 
można uważać za coś przypadkowego, po­
wziętego pod, wpływem okoliczności tym­
czasowych. Przeciwnie postanowienia doty­
czące przesunięcia polskiej granicy zachod­
niej na Odrę i Nyżę zachodnią zostało przy­
jęte po długich rozważaniach! w których 
wzięli udział również przedstawiciele rzą­
du polskiego, do tego dodać należy, że z 
postanowieniem tym zgodził się również 
rząd francuski. Jak wielkie znaczenie przy­
wiązywała konferencja berlińska do swojej 
Uchwały o nowej granicy zachodniej Polski, 
widać z następującej okoliczności.

Ńa konferencji tej powzięto również dru­
gą decyzję, mianowicie'o przesiedleniu lud­
ności niemieckiej z terytorium przekazane- 
*o Polsce, do N i e ą ^  i u t i ^ |p

to było już opublikowane, nie ma potrzeby 
zatrzymywać się aa szeczegóJach. Postano­
wienia Konferencji berlińskiej nie pozosta­
ły  bynajmniej - na papierze, —

Natychmiast po Konferencji berlińskiej 
zaczęto je wprowadzać w życie. Od prze­
szło roku już granica Polski . przebiega 
wzdłuż linU Świnoujście—Odra—Nysa za­
chodnia. Administracja całego terytorium 
na wschód od tej linii znajduje się już dru­
gi rok w rękach rządu, polskiego.

Rada Kontroli w Niemczech ustaliła już 
20 listopada 1945, r. plan wysiedlenia z Pol­
ski ludności niemieckiej. Zgodnie z tym 
planem przystąpiono do przesiedlenia trzech 
i pół miliona Niemców z Polski do radziec­
kiej i angielskiej strefy okupacyjnej w 
Niemczech, Przesiedlenie to prowadzone 
było w ciągu całego następnego Okresu bez 
przerwy, aż do dnia dzisiejszego. Ponad 2 
miliony Niemców przesiedlono już z Polski 
do Niemiec, przy czym więcej aniżeli po-

Związek Uczestników Walki Zbrojnej 
o Niepodległość i Demokrację, który w 
swych szeregach sknpia bardzo wiele by­
łych bojowników z RPPS, z SOB, AL, AK 
— dzisiaj członków PPS, przesyła zebra- 
WP »  *U*M«** »jeze życzenia

Iowa ich została przesiedlona do angielskiej 
strefy. Na miejsce wysiedlonych Niemców 
osiedlali się tu Polacy Innych' dzielnic Pol­
ski na polskie ziemie zachodnie, przesiedlił 
się już nie jeden milion Polaków. O wszyst­
kim dobrze wiedzą przedstawiciele SŁ Zjed­
noczonych Ameryki i przedstawiciele in­
nych państw. Z przytoczonych wyżej faktów 
widać, jak poważne znaczenie przywiązy­
wały Rządy Stanów Zjednoczonych, Wiel­
kiej Brytanii 1 Związku Radzieckiego do 
uchwały o przesunięciu granic zachodnich 
Polski i że bynajmniej nie wychodzili oni 
z założenia, że należy poddać te decyzje 
ponownemu rozpatrzeniu w przyszłości. Po­
woływanie się na to, żeKonferencja berliń­
ska uznała za konieczne odłożenie ostatecz­
nego określenia granicy zachodniej Polski 
do, Konferecji Pokojowej jest oczywiście 
stoszne. Od strony formalnej istotnie spra-

(Dalszy ciąg na str. 3-ej)

i wyraża swój hołd Polskiej Partii Socja­
listycznej, zawsze stałej w obronie demo­
kracji ludowej.

Za Zarząd:
tajr BARTOSZ, prezes.

Pepesze wysłane przez Zjazd
Do towarzysza Stanisława Szwalbego, 

Przewodniczącego Za d y Tlaczelnej PPS — Warszawa
Socjaliści Dolnego Śląska, zebrani na wielkim zgromadzeniu we Wroc­

ławiu, ślą Ci, towarzyszu Prezydencie, zapewnienie, że uchwały Rady Na­
czelnej znalazły głęboki oddźwięk w sercach wszystkich członków Partii.

Odpowiedzią na próby reakcji rozbicia naszych szeregów będzie je­
szcze większa dyscyplina partyjna, jeszcze lepsze zrozumienie idei jednoli­
tego frontu 1

Wierzymy, że kierownictwo partii, realizując swój program, poprowa­
dzi nas ku lepszej przyszłości w walce o niezatarte hasła naszego sztanda­
ru — Niepodległość i Socjalizm!

Do towarzysza Edwarda Osóbki Morawskiego, 
przewodniczącego C KW  PP S  — Warszawa

Członkowie Polskiej Part! Socjalistycznej Dolnego śląska, po wysłu­
chaniu'referatów, obrazujących uchwały Rady Naczelnej, zapewniają Cię, 
Towarzyszą Premierze, że Centralny Komitet Wykonawczy ctoszy się na­
szym pełnym zaufaniem i liczyć może na nasze karne szeregi.

Rząd, na którego czele Ty, Towarzyszu, stoisz, przez swe powiązanie 
z najszerszymi masami, realizuje nasze pragnienia i jest wyrazem naszych 
dążeń.

W obliczu zakusów na te ziemie, wyżej jeszcze podnosimy ńąsz sztan­
dar walki o niepodległą Polskę, by siłą swego ramienia i  potęgą swego 
ideału wzmocnić więzy, łączące od wieków ziemie te z resztą kraju. 
Niech żyje Polska Partia Socjalistyczna, niech żyje Towarzysz Premier!

Do Prezydium Wiecu PP S  we Wrocławiu

W pierwszych szeregajeh kroczą: tow. tow. Cyrankiewicz, Piaskowski i  Siemek

.................................  |.......... "" r
Scciiilisci D iinige llaskn  

itinitlfejstitia swą jedność i silę
W ladtomoi^togn^jeifiziś tow; Cyrankiewicza na zjazd aktywu partyj­

nego naszego województwa we Wrocławiu, odbiła się szerokim echem na 
Dolnym Śląku i  sprajwita, że ostatnia niedziela stała się znakomitą mani­
festacją partyjną- .Polskiej Partii Socjalistycznej. Na szczególne podkreś- • 
l^nie zasługuje takt, ae kierownictwo partii ściągnęło na ten dzień do Wro­
cławia-cały niemal poważniejszy aktyw wojewódzki, nie stosując przy tym 
Ifwtoych rygor^sif partyjnych.

Jesrto'dowodejir Wzrostu-dyscypfBry partyjitef; 2dffifiosc motmizat j 
na mas partyjnych jest jednym z najbardziej zasadniczych, może najważ- 
niesZym nawet postulatem organizacyjnym. Wielotysięczne masy aktywu 
partyjnego, przesyle w zwartych szeregach z sztandarami i transpafentami 
udowodniły kierownictwu Partii, :źe móże . liężyć na karność i odpowiedzial­
ność członków PPS,

• Dwa są najbardziej'^trakcyjne zagadnienia, które zaprzątały 1 za­
przątają" w dalszym ciągu umysły członków naszej. Partii. Są .to: sprawa 
naszych granic zachodnich i związana z tym sprawa naszej niepodległości 
i  sprawa jednolitego frontu. Partia nasza, owiana duchem najszczerszej 
chęci współpracy z wszystkimi stronnictwami Bloku Demokratycznego ‘ 
rozumie jednak przede wszystkim konieczność współpracy dwóch partii 
robotniczych w Polsce i stąd odrzuca wszelkie inne kompromisy.
, Specjalnie mf, socjaliści Dolnego-Śląska pragniemy gorąco zacieśnie­

nia węzłów współpracy z Polską Partią Robotniczą w atmosferze serdecznej, 
przyjaźni: dwóch bratnich partii. Wzniosły ten cel, w którym dopatrujemy ; 
się jedypej-drogi do zwycięstwa klasy pracującej w  Polsce jest osiągalny 
przy obopólnym, całkowitym zrozumieniu wzajemnego stanowiska i in­
teresu partyjnego. .Pierwsza zasada, której “domagamy się jest, równość 
i równorzędność'w traktowaniu wszystkich zagadnień interesujących obie 
bratnie partie. Masy partyjne PPS są rozgoryczone często spotykanym w 
terenie tępym i bezmyślnym sekciarstwem przedstawiciel^ bratniej partii. 
Przejawy sekciarstwa w naszej partii, tępiliśmy, tępimy i nadal tępić, będzie­
my z surową bezwzględnością. Tego samego jednak stanowiska domagają 
się nasze masy partyjne w stosunku do sekciarzy w innych partiach, w 
s?ęzególności zaś w stosunku do sekciarzy w łonie bratniej partii robot­
niczej, z którą siłą faktu płaszczyzna współpracy jest najszersza.

Wńród szerokich mas naszej partii uzyskuje coraz silniej prawo oby­
watelstwa idea jednolitego frontu klasy robotniczej, którą jako niewzruszo­
ny dogmat wysunęła Rada Naczelna naszej Partii na czoło wszystkich za­
gadnień partyjnych. Idea ta zaprowadzi polską klasę robotniczą do ostatecz­
nego zwyciestwa nad wrogiem klasowym..

Sprawa bezpieczeństwa naszych granic riigdy nie wystąpiła tak jaskra­
wo, jak po mowie stuttgarskiej min. Bymesa. W świetle tej mowy ujaw­
nia się z całą wyrazistością, idea współpracy państw słowiańskich. Na tym 
tle zyskuje olbrzymią popularność sojusz ze Związkiem Radzieckim, który 
dziś- w: szeregach' naszej Partii znajduje bodajże najgorliwszych zwolenni­
ków. Związek ^Radziecki, który pierwszy zrozumiał potrzebę sojuszu-, 
narodów słowiańskich w dalekosiężnej polityce realizuje zasadę -bezpte^ 
czeństwa świata Słowiańskiego przez umocnienia wysuniętych na zachodhtja- 
stionów słowiańszczyzny. Ta polityka, która jest polityką bezpieczeństwa 
i  całości naszego życia narodowego znajduje zrozumienie i poparcie niej 
tylko partii naszej jako całości, ale przenika do świadomości każdego p^ r 
jedyńczego, uświadomionego i szczerego socjalisty. . s N

; Z zadowoleniem i radością powitaliśmy udział w naszym z jad z ie  
bratniej partii socjalistów żydowskich „Bund". Partia ta, z która fłąęzą 
nas więzy serdecznej przyjaźni z lat przedwojennych odżyła po; rzezi 
hitlerowskiej. Wspaniała je j organizację mieliśmy njożność podstawiać- w 
pochodzie, do którego towarzysze z „Bnndu" włączyli się.

Zjazd aktywu naSzej Partii udowodnił nam, że Partia nasza zakończyła 
ostatecznie etap- organizacyjny na Dolnym Śląsku; DwudziestukilMatysię- 
czna masa partyjna, wśród której przeważa element partyjnie młody i nie­
wyrobiony Wymaga ze strony kierownictwa partii usilnych Starań i pracy; 
nad podnlesieniem poziomu uświadomienia Socjalistycznego. A k t y k t ó r y  
sam wielokrotnie wykazuje wielkie braki w uświadomieniu ideowo-n0iitycz- 
nym nie może należycie spełnić roli, jaka mu przypada w / udziale 
w życiu Partii. Dlatego też jako pierwszy organizacyjny po­
stulat w stosunku Ao naszego aktywu wysuwamy potrzebę przyswajania 
sobie teorii socjalizmu, marksizmu, przyswajania sobie sposobu! socjali­
stycznego myślenia. Dopiero ,po. spełnieniu tego warunku i  po przepojeniu 
całej partii ideą socjalizmu możemy tym poważniej żądać tego wszystkiego, 
co należy się nąszej Partii jako reprezentantce mas pracujących Ł  Polsce. 
Nigdy jednak żaden szczery socjalista, nawet najbardziej rozgoryczony 
z osobistych powodów nie powinien zapominać o najważniejszej, zasad­
niczej linii naszej partii ■— o linii jednolitego frontu klasy robotnifczej.

Dotrzymanie tego warunku jest gwarancją zwycięstwa w  naszej walce 
o niepodległość i socjalizm.
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Droga i walka polskiego Ju d u  to Niepodległość i Socjalizm
Jkaemówieme sekcetacza ęwecaCmęa CJCU> JlJłS tom. Józefa CycanfUeuUcza

Bsanowni Towarzysze!
Imieniem centralnych władz Polskie] 

PartR Socjalistycznej pozdrawiam Was. 
towarzysze Ziemi Dolnośląskiej.

Odbudowujecie na te] Słowiańskie] zie­
mi, wydartej s germańskiej paszczy — 
polskość — reprezentujecie polskość, wy­
rażoną w dodatku Jasnym i  prostym, pro­
gramem Polskie] Partii Socjalistycznej, 
programem, który może się zmienić w 
szczegółach, ale który od lat stale i nie­
zmiennie wsparty jest na dwóch filarach, 
na dwóch granitowych słupach, wytycza­
jących drogę i walkę polskiego ludu — tj. 
Niepodległość 1 Socjalizm.

Niepodległość — to znaczy prawo urzą­
dzania się w Polsce przez nas samych — 
wolnych, na naszej wolnej ziemi 

Socjalizm — to znaczy dokładny, prze­
myślany program tego urządzania się 
tak, w taki sposób, aby ludzki egoizm 
nie stawał eię narzędziem przemocy czło­

wieka nad człowiekiem, tylko aby ludzki 
rozsądek 1 ludzkie serce urządzało, re­
gulowało i tworzyło takie formy współ­
życia, py nie było wyzysku* by nie było 
krzywd, aby budować Polskę sprawie­
dliwości społecznej, Polskę ludu pracu­
jącego.

Towarzysze I Może nie zawsze zdajecie 
sobie sprawę z tego, co znaczy dla Polski, 
co znaczy dla historii nąszego narody, 
że jesteście tutaj, we Wrocławiu, że — 
popatrzcie tak na historię w roku 1920 
pchano nas do kijowa — pchali n a s . ci, 
którzy potrzebowali nafty i ściskali Zwią­
zek Radziecki w , obrożę , interwencji i 
pchali nas ciT którzy potrzebowali ukra­
ińskiego zboża, dąj$c nam w zamian za 
to zaszczyt bycia żołnierzami sprawy 
przemyślanej, uknutej, wyspiskowanej 
w gabinetach wodzów nafty, wodzów, 
funta wodzów imperialistycznego ka­
pitału.

Sojusz ze Związkiem Radzieckim
TowarzyszeI To nie jest kwestia sen­

tymentu do Związku Radzieckiego — ale 
zastanówmy aię chwilę, te historia w ro­
ku 1920 biegła by nie tak, jak bieg jej 
wytyczała wielka logiką roswpju i postę­
pu świata, ale tak, jak chcieli spiskow­
cy kapitalizmu międzynarodowego.

Patrzmy na to z polskiego punktu wi­
dzenia.

Gdyby zwyciężyła wówczas w Rosji 
w walce z rewolucją generalska klika 
białogwardyjska — to reakcyjne rządy — 
przedłużenie rządów carskich bardzo 
szybko wyciągnęły by łapy po nasze 
polskie ziemie i dodajmy sobie, te reak­
cyjne rządy, dając naftę i dając surowce 
pod eksploatację międzynarodowego ka­
pitału,'na pewno kupiły by sobie wolną 
rękę w stosunku do Polski, bo my, to­
warzysze — już tak jest — często jeste­
śmy towarem na międzynarodowym 
rynku szantażu ) Interesów.

Przy równoczesnym odrodzeniu eię 
Niemiec po klęsce 1918 roku mielibyśmy 
szybko spółkę reakcyjnych, znanych nam 
ze 150 lat niewoli zaborców. Takby było, 
gdyby zwyciężyła w Rosji kontrrewolu­
cja, gdyby zwyciężyła reakcja w obu 
krajach, sąsiadujących z nami.

A coby było w wypadku pośrednim? 
Gdyby Rosja nie uległa wprawdzie cał­
kowicie próbie carskiej reakcji, tak jaki 
td chciano i planowano na Zachodzie 
w drugim wydaniu.. Powstało tam sze- 
rąg me związanych, z sobą państewek 
ó}Tć*nym ątophiu kultury, . różnym 
*!»»•• u rozwoju, o różpycfr cefesh, mniej 

.. ,c«j podatnych' na obce wpływy, 
nt, penetrację kapitału, penetrację kon­
cesji i eksploatacji. '■

T co wtedy?
Anol Część tych państewek była by na | 

pewno pod wpływami niemieckimi, nie­
mieckiego kapitału, niemieckiego prze­
mysłu, niemieckiej ekspansji gospodar­
czej j na pewno militarnej.,Część byłaby 
pod wpływami angielskiego kapitału,] 
lub amerykańskiego tak, jak było to na 
Bałkanach, w Rumunii czy Grecji, czy 
Jugosławii, dopóki ich stamtąd Niemcy 
nie wyraucili w roku 1938—j©—40.

Na pewno by podsycano, walki narodo­
wościowe, bo to Jest przecież doskonały 
instrument działania i rządzenia.

I co potem?
Petem,, towarzysze — I to trzeba nam 

iako Polakom dobrze pamiętać — po­
lem, gdy Imperializm niemiecki już się 
uzbroił, gdy przeszedł do ataku, gdyby 
te posiekane na drobne 'człony Rosji nici 
miały wówczas wspólnego zagrożenia, a 
aie widziałyby — byłoby z tymi pań- 
itwamj tak. jak to było z państwami\ 
Europy w roku 1939. jrdy ustawiały się 
w kolejce, zagłady, gdy niezrozumiały | 
wspólnego zagrożenia, gdy bawiły się 

|,V neutralność, albo były faszyzowanej 
gjd wewnątrz i na faszystowskim sznur­

ku ideologicznych pokrewieństw i sym­
patii doprowadzane do poddania się 
Niemcom — ■ byłby, towarzysze, pochód 
niemieckiego imperializmu znacznie bar­
dziej ułatwioąjr, miałby szanse zwycię­
stwa — krótko mówiąc, Niemcy byliby 
w roku 1941 albo jeszcze wcześniej, nie 
na linii Bugu, ale we Władywostoku,

Reakcja polska zaczadzona hitleryzmem
Polska P artia  Socjalistyczna,- kierow­

niczka walki klasy robotniczej w Polsce, 
to była dla nich najgroźniejsza zmorą. 
Patriotyzm  dla nich to były pielgrzymki; 
do NmyimiergM, a a  kóngrtó^ m tie ro s^  
skie, jeździli..,podziwiać z bliska swóje 
ideały, te same, które dziś w tej samej 
Norymberdze za kratkam i, czekają na; 
sprawiedliwy .wyrok. Jeździł tam  profe­
sor Kozicki, przywódca Stronnictw a Na-\ 
rodowego* tak jak  się jeździ d o ! Mekki, 
albo jak się jeździ do cadyka, jeździł ge­
nerał policja- Zam orski oglądać obozy 
koncentracyjne niemieckie, aby uczyć .się 
lepiej, organizować Berezę, dopóki go 
Niemcy nie wyręczyli także i w Polsce. 
Katolicki ksiądz Trzeciak piał z zachwy­
tu, gdy mówił czy pisał o Hitlerze i m ó\ 
wił o nim, że jest narzędziem Opatrzno­
ści..; i

Tak zwana narodowa młodzież, endec­
ka, " oenerowska, rżnęła po hitleroWsku 
(na uniwersytetach -Żydów, ręce wyciąga­
ła ,w hitlerowskim  pozdrowieniu, napa­
dała  na robotnicze lokale, rzucała bom­
by na robotnicze pochody, ą  faszystow­
skiemu agentowi w Hiszpanii, który zdo­
byw ał przy .pomocy Muss.olJniegó I, -H t 
tlera Hiszpanię, po to ąby okrążyć Frań-, 
cję — generałowi Franco posyłali nasi 
endecy szkaplerzyki z M atką Boską i po-

W pochodzie wzięły udział grupy soojalistćw w barwnych strojach góralskich

w Moskwie, a nasza niepodległość była­
by pogrzebana inaczej; niż. podczas ostat­
niej wojny, na dłużej, kto wie, czy nie: 
ostatecznie, bylibyśmy' w środku’ morza 
germańskiego* tak jak przed wiekami 
znaleźli się Łużyczanie, Słowianie nad 
łabscy, tak  jak znalazła się ta część Sło­
wian, k tóra swoje siedziby, swoje'osiedla 
m iała tam, gdzie potem wyrósł niemiecki 
BERLIN i H
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I to jest, towarzysze, pierwszy: punkt, 

który wbrew uprzedzeniom i historycz­
nym  urazom i 'historycznym komplek­
som musimy mieć wyjaśniony.

Udana rewolucja rosyjska 191? roku, 
9 której nasz angielski towarzysz prof, 
Laaky mówi, że jest największym wyda-: 
rżeniem w historii świata j w walce o 
postęp od czasów rewolucji francuskiej 
— ta rewolucja, jakkolwiek byliśmy od 
niej do 1939 roku odgrodzeni w atykań­
sko - sanacyjnym  mu rem — udanie się 
tej rewolucji przesądzało już wówczas 
nawet bez naszej wiedzy także o przy­
szłym zwycięstwie nad germ ańskim  Im­
perializmem, przesądzało o naszej niepo­
dległości wbrew krótkowzrocznym* emo­
cjonalnym  reakcjom naszego narodu.)

Ostrzegaliśmy
; Tak było. Piłsudski szedł na Kijów, 
j Be\in, ówczesny szef transportowców 
angielskich wstrzymywał Piłsudskiemu 
dowóz amunicji wtedy, kiedy i Partia 
nasza żądała jak najszybszego zawarcia 

i pokoju z Rosjanami.
«*-jH-rmiał Bevin, rację miał między- 
odowy ruch robotniczy* nie .tylko z 
iktu widzenia walki o postęp świata, 
i także z naszego polskiego, niepodle- 
1ch?wego punktu widzenia.

.potoku 1920 przyszły lata następ- 
‘ ile. Przyszedł rok -1933, gdy .wykorzystu­

jąc rozbici5* ’ ruchu robotniczego docho­
dził do władzy Hitler, przyszedł rok 
1934, gdy ' faszyzm chrześcijańsko • spo­
łeczny Dollfusa krwawo niszczył doro­
bek czerwonego Wiednia i harował Hi­
tlerowi drfgę do Austrii.

Wówczas, Po dojściu Hitlera do wła­
dzy w Niemczech Rada Naczelna Pol­
skiej Partią Socjalistycznej jasno i wy­
raźnie mobilizowała do nieugiętej walki 
z fąezyzmeip, oświadczając, że 

faszyzm, (to wojna, że Hitler to kon­
kretna realito- śmiertelne zagrożenie na­
szej niepodltiflłośei, a faszyzm, wewnątrz 
naszego k r* |u to przygotowanie do ka­
pitulacji. I

m . l  jak dziś, mara mówić do was — tu 
we Wrocławiu o najnowszych uchwałach 
Rady Naczelnej naszej Partii, to Chcę 
przypomnieć Uym- którzy nie pamiętają, 
‘akimi sźydifrstwami przyjęła polska 
nrżuazjs, pojskis mieszczaństwo, polaka

praw ica polityczna, polaka reakcja nasze: 
ówczesne uchwały, naszą przestrogę, 
nasz głos, który — niestety — nie był 
głosem fałszywego proroka, bo socjalizm; 
i ruch socjalistyczny nie przepowiada 
przyszłości ani z kart do gry, ani przez; 
jasnowidzów, tak  jak  żo organizował so­
bie Rydz- śm igły — ani z fusów do 
kawy tylko soćjaliśći robią dwie rze­
czy, na  pozór proste: -Czują nurt wilk}! 
i dążeń ludu, z którego wyrośli i mówią 
praw dę wbrew interoeom kapitału;' ta ­
kich esy I innych międzynarodowych 
mafii, ,

Obrzucano nas wówczas szyderstwami: 
śmiano się z nas, że tak zwalczamy Hi­
tlera i mówiono nam. żę to jest basza 
prywatna, socjalistyczna nienawiść do; 
tego, który nareszcie w Niemczech robi 
porządek z Żydami, z m arksistami i z 
podobną hołotą. Byli tacy u nas inteli­
genci, profesorowie, wodzowie polityczni, 
którzy zachwycali się Hitlerem, którzy 
podziwiali, jak  on to robi tam  porządek, 
jak  cywilizuje kraj, jak buduje drogi, 
jaki Jest wspaniały, bo wydał walkę le­
wicy, wydał walkę socjalizmowi, podep­
tał demokrację — i to im eię podobało, 
tym się zachwycali, to chwalili, to chćieli 
u nae zaprowadzić.

D em okracja. to było dla nich pośmie- 
. witko.

Soojalizm to było dla nich żydowskie 
przekleństwo.

tem brakło tej M atki Boskiej w Polsce, 
jak się. H itler dobrał także do nkśzyęb 
endóków ..

Faszyzm w Polsce dojrzewał i rósł na 
siłachj faszyzm W Polsce dgaitoliCTySij 
cz^ść społeczeństwa, faszyzm — endecy 
liczyli pogardy dla żydowskiej i m asoń ' 
skiej t źgniłej demokracji angielskiej, f 
am erykańskięj, tohcieli zrywać HiWęJSp 
z Zachodem, .Wystarczały un Niemcy 1 
aż dźi'w blćfże r^ Ją Ł  ónfid^źisiĄj. 
dbają do tej Anglii 1 Ameryki. To tak 
łatwo się dzisiaj wielę rzeczy ząpomina 
i Jak się tak zapomina, to Się potem ple

wie, skąd: t^ts^'.dpsiej«hb:')n»czywieM p|s 
jest taka trudna i ciężka, to się nie Wie,.
0 co. właściwie toczy się dzisiaj w Polsce
walka. •...~-
" Are rucnro iK ttn i c ly^aSoH e pam f^a
1 muśi pamiętać, że w Polsce była re­
akcja i był faszyzm i byli faszyści, że 
w*Połsce obalono już? raz rżą-dy- ludowe 
Daszyńskiego, którego nazywano bolsze­
wikiem, że zastrzelono pierwszego prezy­
denta, chociaż był w ylrany  demokratycz 
nie większością g lo iń w . Zgromadzenia 
Narodowego, ale by 1 wybrany nie kam, 
dydat obszarników 1 kapitalistów hrabia 
ZaipfffaH,V tylfc3 kagdytją} lewicy Gabriel 
Narutowicz. Partia ńaśza pamięta, Że 
był w Potóce sanacyjny Brześć i była Be- 
rezą* 1 krwawe wall^dmbotników 
Z jS a n f^ .ię ą ^ o lm m ^  byli i^iM bici^JW -; 
tlerą  }' by liB acy ./k tób ly i chcieli ż t i i m  
razem maszerować. .

|  Partia  pamięta, że Pfjfestn&a 1 
Żeni a H adyw  acz e lne] z rokuT934, fr*H F  
:tler wojna, że Hitler to zagłada niepo- 
;dtegłom; b y ła  zlekceWażona i w yśm iana

I pirtem -h a ; m iejsce życb faszystow­
skich błaznów, którzy hitlerowską tru ­
ciznę szczepili w. polski naród i mówili, 

40 j^ T T e K ^ tw o , jg w sz e d ł’, tdtaij ze 
|S'wnifti';fcźotg^łi Pbótiibówćaml, ze swo­
im Gestapo } ze swoimi abozahff — 

jpnjyęzjo to ^Jeh., fas.zMłowsl^tę. narzędzie 
Opatrńibśći -Lim j ' przyszło coś więcej, 
<pr§yćrłd męk'4 całego.narodu polskiego — 
ju ż  nie trzeba? było 'jeździć do Norym­
bergii.

Norymberga przyszła do nas, te łapy 
polskich faszystów, podnoszone po hi- 
fte ło ^sk u  do. Eó^y — to sam / HlUer im 
pózbija?’ W obozach kbncentraćyjnyeh — 
narzędzie Opatrzności wzięło się do mor­
dowania Polaków. ;- Faszysta Bielecki 1 
faszysta, Doboszy liski, mogli sobie uciec 
dó  tej pogardza.nej przedtem przez nich 
‘żydowskiej i 'demokratycznej Anglii, Sa­
nacyjna elita mogła się sttócsyć na za- 
łeszczyckiej szosie, ale naród cały został 
tutaj, nie mogły ,1 nip.m iały gdzie uciec 
te dzieci — chłopskie dzieci r  Zamoj- 
szczyzny, -polskie dzieci z Bydgoszczy, 
które widziatem w Oświęcimiu odrywane 
od matek, ja k  t e ,narzędzia Opatrzności 
w m undurach SS wbijały im w serce za­
strzyki śmierci, szykując ,w razie zwycię­
stwa śmierć i zagładę d la  całego, -polskie­
go nftródjj* ,

I Ja się tak pytam, Jak to było w ro­
ku l9^v jgdty rp^bfiiley:" Gdyni brali! 
kósy, gdy lud'' warszaw ski;:barykady ro­
bił' ze Swoicb tram wai, gdy robotnice 
warszawskie lały ukrop na  germańskie 
pyski, gdy .Polaisa ciężko powalona bro­
niła się przed, Hitlerem, to co narodowi 
polskiemu mówiła ta walka? Czy to, że 
Hitler .to wzór i ideał, tb narzędzie 6 - 
pa tr® ó |c |, , czjf też to, co m ówili jpcjaUj, 
;ści,'że Hitier to wojna I zagłada ni«ę>odlę>- 
głoici i że miejsce Pelskt jest pO*«ron»- 
dem ^£ra^ l śwjatoiyych.

I dziś, towarzysze, po doświadczeniach 
w f 'IfiW n łw If'w d A if,i‘-Tttftra ^W em /n T - 
inami i morzem krwi polskiej, zawsze 
zostanie w naszej- pamięci, dzfslaj, gdy 
jdkó 'ifbród patrzym y Rrosto %  octy ‘ hir 
stórii;''która Idzie, która dla', naszego na­
rodu jest zawsze trudna i cięiba. bę ja-, 
kie ' j e s t ' naSze położenie geograficzne,
gdy^jąkO. naród piep8wnię n.ieraź ,ro’zglą- 
damy się za drogą, k tórą  mamy kroczyć, 
warto jest słuchać głosu

Polskiej Partii Socjalistycznej.
My nie mówimy rzeczy łatwych i po­

pularnych, bo byśmy was oszukiwali, 
gdyby dawać narodowi łatwe rozwiąza­
nie trudnego położenia i trudnej sytuacji- 

Ale Polska P artia  Socjalistyczna nigdy 
nie -mówiła tego, co było łatwe — nie 
mówił łatwych rzeczy ani Okrzeja, Ani 
B..., gdy szedł na szubienicę za swoją 
wallję o niepodległość, nie robili łatwych 
rzeczy robotnicy,--gdy w Polsce przed-

wćzelnlowej Walczyli z faszyzmóm j  sa­
nacyjną dyktaturą — i  dziś wskazania 
naszej Hąrtii .'prosto.. 1 jasno wytyczają 
dnigę oczysźCzoną także i z,..własnych 
błędów przeszłości, aię na pewno nie są 
i nie będą tak- popularne, jak hasła po- 
litycznych spekulantów, zmieniających 
bacw^. wcęorai iWiclWąęych eHe fizyczna 
i fa-seyetawskie w#ory* ą.,dziś zalecają, 
cych'się do  demokracji i znowu chcących 
prowadzić na manowce. •

Co jest w Polsce łatwe I co jest 
w Polsce trudne

Łat^yp jest w Polscę ooi^edżieć, Jak jąk  j 
bf poWledział R^dz • Sm:%ly, ' że^Sędżft. i 
:cóy‘; się„bió na obie s^opy, bez sojuszpi- ] 
bów  — .tylko trzeba .mieć -dp.-tego -kHka j 
dziesiąt litrów benzyny, aby potom szyb- j 
ko z tęj, .Polskj b ijące j. się bek sdjpęzub j 
ków uciekać.

natomiast w tej ^olsce 
■ pótęf6“ zomać? « ̂

Łatwo-jest w Polsce głosić teorię dwócb 
, wrogów, ś Niemiec ;i Rosjj*.;hj® to się Po­
la kom-czasem  może podobać* tylko nie 
tf^eba.potetn^-misć p re te n s ji ,że żWiązek 
.Ba4ł'i>!?ki nie. ma , da nas sa u fa s ia

Maszeruje ORMO — zbrojne ramię świata prący, w organizacje którego ta* 
wielki wkład włożyła nasza Partia

Głosić w Polsce teorię dwóch wrogów 
jest łatwo. Owszem. Niemców jest 80 
milionów, Związek Radziecki to 170 mi* 
lionów. Polska dwadzieścia kilka mili o* 
nów. Wydaje mi tie> te  jeden wróg tó 
ju t jest duto kłopotu i jak ktoś mówi 
o drwóch wrogach, to powinien staraj) się
0 paszport nie tylko dla siebie, ale cały 
naród [powinien, jak Mojżesz do ziemi 
obiecanej stąd wyprowadzić, chociażby

"na księżyc. A jeżeli to się nie da, to 
trźeba się zdecydować, trzeba wiedzieć 
to; co jest naszym doświadczeniem, co 
mówił nawet Dmowski, gdy nie był jesz. 
Cze urzeczony sympatiami' ideologicznymi 
do hitleryzmu, a mianowicie, że z Niem­
cami |ść wspólnie przeciw Rosji, to jest 
nawet w razie zwycięstwa — klęska i za* 
głada niepodległości, bo zostaniemy oto­
czeni morzem germa^skkn i koniec z na­
rodem. _

Trzeba też pamiętać, co mówi) Sikor* 
ski, gdy w roku 1940 mówił o, koniecz­
ności sojuszu ze Związkiem Radzieckim, 
bo długotrwała okupacja niemiecka gro­
zi całkowitym zniszczeniem fizycznym 
-narodowi polskiemu.

1 I trzeba wreezie pamiętać o wielkim 
'doświadczeniu historycznym . tej ostat­
niej wojny o niepodległość narodu i o 
demokrację, o olbrzymiej roli Związku 
Radzieckiego w tym zwycięstwie nad 
faszyzmem, o tymi te  Związek Radziecki 
zadawał śmiertelny cios hitlerowskie­
mu Berlinowi i te ten cios równocześnie, 
oswobadzał nas z kajdan.

★

Łatwo jest jeszcze w Polsce mówić jf 
niektórych kołach o

trzeciej wojnie
0 wojnie między aliantami. Ale tu trze* 
ba ju t myśleć do końca.

Zapytajcie zię zawsze takiego co ma­
rzy o trzeciej wojnie, gdzie ta trzecią 
wojna by się toczyła, czy przypadkiem 
znowu nie na polskiej ziemi T I zapytaj­
cie się, czy tę trzecią wojnę będą hufce 
archanioła Gabriela, czy tet przypadkiem 
nie Niemcy? A jeżeli Niemcy — no to 
proszę towarzyszy, ęhybaśmy zię czegoś 
przez tych sześć lat nauczyli.
. Nauka niech nie jdżie w las — i naród, 

niech nie idzie w las.
Tak się złożyło, żs rozmawiamy z sobą 

tutaj w Wrocławiu tydzień po mowie 
Byrneea, która miała imieniem między-1 
narodowej reakcji pozyskać Niemcy dla 
politycznego szantażu. Toczy się na świę­
cie dziś wielka gra, wielka walka o róż­
ne wielkie intereey. Interesy się krzy­
żują. Punkty zapalne to nafta, surow­
ce, cieśniny, drogi komunikacyjne i bazy 
najrozmaitszego rodzaju i przeznaczenia. 
Niewątpliwie ' krzyżują się interesy ; 
wielkokapitalistyczne { interesy Związku 
Radzieckiego, ,

One się krzyżują. Czy to oznacza woj­
nę? Nie! .To n ie  „oznacza wojny, to 
oznacza tylko zwiększone tarcia, naciski
1 szantaże. Do kogo przemawia! Byrnea? 
Czy do żołnierzy amerykańskich? Nie 
Przemawiał do narodu niemieckiego! 
Niemcy rozumieją, o co chodzi.

My te t rozumiemy o co chodzi. Była 
mowa o naszych Ziemiach Zachodnich, 
To znaczy także- o Wrocławiu. Tam to 
jest do sprzedania. Ale u nas nie jest 
do sprzedania. Nasz naród nls może 
wiecznie siedzieć jak w poczekalni kole­
jowej; z bagażem, gotowy do przepro­
wadzki. r

Ziemie Zachodnie to jest nie tylko kwe­
stia naszych praw historycznych,1 to jest 
także kw.estia naszej niepodległości go- 
spordarczej. I to jest przede wszystkim 
sprawa bezpieczeństwa strategicznego 
przed niemieckim najazdem Czy to jest 
tylko sprawa naszego bezpieczeństwa? 
Niej To Jest -w j tak Jest dobrze, także 
wspólne bezpieczeństwa całej Słowiań­
szczyzny, Związku Radzieckiego i Cze­
chosłowacji i tych wszystkich narodów, 
w które głęboko wgryzły się kły hitle­
rowskiej .bestii.; -Tę jest także bezpie­
czeństwo Francji i Francja to dobrze 
czuje.

leżeli ta granica jest granicą wspól­
nego bezpieczeństwa^ w takim ratTe to 
jęst granica pokoju światowego- I o tę 
granicę jesteśmy spokojni. Ta granica 
nie będzie naruszona.

Pan Byrhi"s f«Tk i.- izint, że naród nie* 
(niecki powinien zrozumieć, te H itler I 
jego pomoęhicy tracili J mordowali nie­
winnych ludzi, kły nie wiemy, kiedy 
naród niemiecki to zrozumie. P an  Byr- 
nęs jęst minlsi.i:.,,-1-, • W . .u-hju. Pm  
Byrnes może wiele rzeczy Niemcom obie­
cać i sprzedać. Pan  By m es chce z Niem­
cami handlować. Aje pan Byrnes nie 
był w . Polsce. . N ie : by 1 z nam i w W ar­
szawie, ani w Oświęcimiu, Pan Byrnee 
nmże sprzedawać, co chce, ale nasze bez­
pieczeństwa, życie, naszego narodu, krew 
Iłułskiego BsM dasme 4*wtt na sprzedaż.

To już nalety tylko do nas i bronić 
tego będziemy takimi sojuszami i takim 
zabezpieczenlam Się, aby tej krwi oszczę­
dzać.

Tam chodzi o dolary, o elektryczne lo­
downie, a nam chodzi o tycie. I tutaj 
Partią, nasza jasno wytycza nam drogę.

Nasza droga
To jest sojusz z# Związkiem Radziec­

kim, to jest danie temu sojuszowi jak 
najbardziej masowej bazy w społeczeń­
stwie, to jest usunięcie z obu stron bisto-!j  
tycznych -urazów, to jest coraz większo

(Dalszy ciąg na Słr. 3-ej)
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Droga i walka polskiego ludu to Niepodległość I Socjalizm
(Dokończenie) ' '  |  

tiaufanie wzajemne, które musi sprawić, 
[te to bidzie

sojusz równych z równymi
ŁTo nie jest 'łatwe, ale to jeet jedyna 
fdroga, tak jak jedyna droga do pokoju 
Iwiata jest jednolitość trzech aliantów.

Polska Partia Socjalistyczna równie 
paeno mówi też o naszej wewnętrznej, 
wolskiej drodze... Jaka,%ó .'jest ta polska 
Sdroga? Polska droga demokracji ludó-' 
%ej to jest nowa droga. Dlatego nie jest 
łatwa., i

Nie pójdziemy drogą,- jaką pójść mu- 
liaty ludy Związku Radzieekiego. One w 
warunkach swoich ,t? drogą musiały 
przejść po obaleniu: CftratUw a my nie 
musimy., bo budujemy jjo\yą Polskę, któ- 
ra pjbweyultr.iiR-^p^u z^y&il^iej w o j^ 1

faszyzmem. A więc niepotrzebna jest 
& nae dyktatura - jednej parłiń bo dykta* 
lara jedrpj partii to nie byłaby droga 
tfowa.

I nie pójdziemy też drogą angielską, 
ani francuską, bo u nas nie ma warun­
ków takich, jak, w Ąńglijj, czypwe Frań* 
.cji. W Anglii W wyborach -socjaliści 
tnogli zdobyć władzę — w Polsce 1 w 
Europie środkowej na tlę innychiwarńh-

ków parlamentarna większość lewicowa 
była zawsze hasłem dla reakcji dla wojny 
domowej.
|  W Polsce faszyści strzelali do preey- 
denta — w Anglii nie strzelają. Dlatego 
1 my mueimy w- obronie demokracji tak* 
ża strzelać,: kiedy potrzeba, aby nie dać 
faszyzmowi zdławić demokracji, tak jato’ 
to zrobił Hitler w 'Niemczech.. Udało się 
to Hitlerowi przede wszystkim dlatego, 
że mógł wykorzystać roabięie w ruchu 
robotniczym. Niech nikt nie lekceważy 
tego rozbicia i niebezpieczeństwa-rozbicia 
jędnółitegofrontTi.

frontu’
czech utatwił Hitlerowi drogę, to władza 
zdobyta pozwoliła Hitlerowi rozpętać 
straszliwą wojbę 1 zagrozić całemu świa­
tu. A więc jednolity front to wielka 
rzecz. ,
: Jednolity front to. w Polsce gwarancja 
niepodległości.

Jednolity front to w Polsce jest właś­
nie ta nowa polska droga: sojusz równo­
rzędnych Partii PPS i PPR, jarko' pod­
stawa tęgo wszystkiego, có W-Poleca Bd- 
duje^ny. Róiwttdlegtyęh to znaczy bez 
podejrzeń wzajemnych, beż hegemonii, 
;be« ni^ńjglńdścl,- bez dogmatu nieomyl* 
jRÓŚCj w k ff ltw re re E  Partii.

Wzajemne zaufanie PPS i PPR 
podstawą jednolitego frontu

I . Musi się rozumieć, - że to nie są obu­
stronne papierowe deklaracje —- i  jbdnej 
strony komunistów ku -niepodległości, a 

It drugiej strony, socjalistów ku przyjaźni 
se Związkiem Radzieckim;' To są prze­
cież historyczne doświadczenia i one 

(Ukształtowały niewątpliwie nową świa­
domość komunistów i niewątpliwie no­
wą świadomość socjalistów.. One zmte- 
lajiły fizjonomię obu partii, one niewąt­
pliwie zmniejszyły różnice, zmniejszyły 
wyrwę która istniała międiy SDKP 1 L 
a PPS — one zmniejszyły tę wyrwę nie 
.w aposób mechaniczny przez zwycięstwo 
jednej *" tych konceipcjl, ale przez wza- 
jęmne przenikanie i powiedziałbym syn­
tetyzowanie.

A więc .ietejfi nie deklaracje, które mo­
gą być zawsze papierów etylko głę­
bokie procesy, które kształtują nową 
świadomość, to w takim razie musi ist­
nieć wzajemno zasianie.

A Więc powiedzmy sobie, te  tutaj musi 
istnieć zaufania wzajemne, pełne, obo­

pólne, bo jest to równocześnie zaufanie 
w słuszność dziejowych procesów 1 w 
logiką tych procesów.

W ogniu Walki wspólnej z faszyzmem 
rodziły się nowe fizjonomie naszych .ru­
chów, Nie nąówimy a  sobie, te.ińy jpanąy 
nową fizjonomię a przyjaciel tylko mas­
ką i nie dopuścimy także do sądów od­
wrotnych. -

Przy wzajemnym zaufaniu nie będzie 
także wzajemnego lękji nie Będzie póź­
niej straobu przed uroasa wianiem-się na­
szego ruchu. Odwrotnie! będzie' musiała 
być radość, że do jednolitego frontu przy­
prowadzamy nie jednostki, ' .nie .szłaby 
partyjne, ale, że przyprowadzamy masy 
za .które jako,, kierowpię^Wó; odpowiada­
my i gwarantujemy, że tę nie jjp$ w jed- 

jriolitym froncie koń trojań8ki,.k -którego 
wyskoczą- nieprzejdnani WR*N-óWĆ̂  tyl­
ko, te to; są masy wychowywane # # z -  
tą przez obie Partie, nie tylko przez de­
klaracje, ale także i to przede wszystkim 
przęz jednolito! rontową praktykę.

Równorzedność partnerów warunkiem 
wzajemnego zaufania

1 JM ttÓlttyfronitO’ dalsze zbliżanie się 
do sifBie! tWmik nuVfów 'ruchu fcstfetnf- 
■etego. To staje uzgadnianie, tó czaeem 
•spory I tarcia, Jakie mu*«ą istnieć przy 
docieraniu się dwóch ruchów musowych. 

I* Równorzędność partnerów jest tutaj 
oczywiście warunkiem wzajemnego za­
ufania.'

t  Co to znaczy równorzędność — i co to 
wiaczy niezależność?

To nie mechaniczny tylko klucz równo- 
rzędności, ale takie nie hegemomiozna 
przewaga.

a. ŃiezależnoSć moie być oczywiście ogra­
niczona — nie po równi — koniecznością 
uzgadniania wielu problemów.

Cżasem jest je uzgodnić bardzo łatwo, 
tzasem trudniej, ale musi się je uzgod­
nić.

Nie ma bowiem niezależności oderwa­
nej od warunków.

Ale w granicach warunków, w grani­
cach rzeczywistości, istnieje przecież 
kwestia samopoczucia Partii i godności 
Partii.

t  eo- ważniejsze to jest kwestia akty­
wizacji mas, tych które zaufaniem 
twoim darzą tę czy inną partię.

Powtarzam. My do polskiej tew. ła­
godnej rewolucji. chcemy doprowadzić 
masy-, my chcemy inaj1 straży tej rewolu­
cji-postawić-te masy,; my- chcdmy- z mes 
gdKgdć współtwórcę nie,, tylko fizyki-, 
nego, ale także politycznego współtwórcę 
polskiej 'rzeczywistości, polskiej przy­
szłości. v-

Jak to możemy zrobićT
Niewątpliwie gdy Paćtię naszą wprzęg­

niemy mocno w system rządzenia, gdy 
zazębimy partię ó- wszystkie idaiedeiny 
życia polskiego, oczywiście widząc z 
góry, że przez to nie wypaczamy linii 
marszu, tylko że zółączamy jeszcze jedną 
mocną, turbinę.
* My mówimy z najgłębszym przekona­
niem. że. władzy nie oddamy, że władzy 
nie możemy'oddać,' ani faszyzmowi ani 
Mikołajczykowi.,

Ale nieraz nas robotnicy pytają: - no 
dobrze, naturalnie, że władzy nie odda­
my— ale czy wy tę Władzę mącić? My na 
to odpowiadamy: Braliśmy władzę-w ta­
kim stosunku na jaki nas było stać, ona 
jest mimo to wspólna — i ona musi być" 
stosunku na jaki nas było.stać, ona jest 
mimp to wspólną..— i oha dnuet być,

wspólna — i powinpa.być .wspólną zno­
wu w takim etósunku, na jaki nas bę­
dzie stać.
; Stać,nas dzisiaj n a  więcej. I chcemy 
żeby zorganizowane u nas. masy robot­
nicze czuły, że ta  władza jest wspólną, 
że one ją też dźwigają i biorą za nią od­
powiedzialność — i co bardzo ważne — 
ciężar wspóiobrony,

|  To jest ważne zagadnienie jednolitego 
frontu. To jeet ważne zagadnienie uma- 
sowienia i umocnienia jednolitego frontu. 

^ T o j e s t  |w»śne zagadnienie aby to, co 
dziś na’ rozum każdy przyjmuje: jedno­
lity front — stało się uczuciowym sto­
sunkiem najszerszych mas. ,

Naszym haslem jest:
Więcej zaufania da PPS-owskich mas, 

do tej części. łdasy robotniczej, Iktóra 
jest pod naszymi sztandarami.

Jednolity front to nie jest coś nierucho­
mego — o -jednakowej statyce,. - 
, Jednolity front — to jest ruchoma 

praktyka. Im lepsza praktyka tym lep­
szy jednolity, front, tym większa dyna­
mika tego jednolitego frontu,

Jeżeli się w rozmowach kierownictw 
politycznych czasem różnimy, to tych 
różnic na pewno nie da się przemalować 
na stare kolory —- socjal-demokrację i 
komunizm.

Specjalnie my w Polsce nie mamy w 
sobie nic -z socjal-demok-ratyzmu fyrpu 
.zachodniego, bo inne są nasze warunki i 
doświadczenia. •

Te różnice mogą dotyczyć taktyki, 
mogą dotyczyć także takiej czy innej 
koncepcji.

Do tego mamy święte prawo.
Niech- jednak-nikt z prawicy- nie ocze­

kuje, że Z. tych różnic wyjdzie czy może 
wyjść rozbicie jednolitego frontu.
. Nie zatapia się lodzi, której się sie­

dzi z tego powodu, że jest na łodzi chwi­
lowo' taki' ozy inny spór ó kierunek. 
A spór może być, bo nie ma dogmatu 
nieomylności w żadnej * naszych partii, 

Tak samo nie wyskakuje się z lodzi, 
gdy jest spór aby z powodu tego oporu 
popełnić samobójstwo.
, Blat ego rpróżne są obliczenia tych, któ­
rzy oczekują rozbicia jednolitego frontu. 
Przeciwnicy, którzy na to czekają — tra­
cą czas na oczekiwanie. A jeżeli są tacy 
w obrębie naszych rueĘSw — sekciarze 
— t e  życie będzie ich jeszcze raz uczyć. 

A są tacy sekciarze, j

. I są także panikarze specjalnego ga­
tunku.

Są tacy, którzy najwygodniej w świę­
cie mieszają dwa pojęcia.

Jednolity front, który jest i musi być 
ustawicznym uzgadnianiem i wyrówny­
waniem się równorzędnych partnerów
— mieszają z pojęciem służby wojskowej 
i - dyscypliny, albo Służby w kościele, w 
dodatku w cudzym kościele i: nieomyl­
ność widzą zawsze w drugiej partii.

Im mniej w realizowaniu jednolitego 
frontu .będzie mechanicznego, wywołują­
cego zupełnie odwrotne rezultaty nacisku
— tym łatwiej będzie i tym szybciej bę- 

UL,

dzie można szkody wynikłe Z niewłalet* 
wego pojmowania jednolitego frontu na­
prawić.

Byli u nas tacy towarzysze, których 
nazywało szkodnikami jednolitego fron­
tu. Oni bill Się mas. Oni nam chcieli 
te masy zastąpić. Oni zwężali bazę ma­
sową jednolitego frontu,.

Byli rozbijacze, którzy stworzyli frak­
cję — powiedzieli, że są lepsi jednolito- 
frontowcy aniżeli my i chcieli jednolity 
front kleić wazeliną. Z tą frakcją, która 
jednolitemu frontowi przyniosła wielkie 
szkody zrobiliśmy porządek.

Partia musi l>yc silną i zdyscyplinowaną
Rozbijackie, w gruncie -rzeczy anty- 

jednolitofrontowe zachowanie eię, nie­
których towarzyszy zostało przez całą 
partię potępiona

Partia nasza jeśii ma być godnym part­
nerem w Jednolitym froncie — godnym 
i pożytecznym — musi być silna i zdy­
scyplinowana..

Takie w gruncie rzeczy on ty jednolito­
frontowe zachowanie jest wodą na młyn 
wszystkich zakonspirowanych a nie ma­
jących już żadnych wpływów w masach 
ośrodków dywersji prawicowej w naszej 
Partii — bo one zyskiwałyby bazę.maso­
wą wśród.. Zdezorientowanych członków, 
gdyby nie zdecydowana postawa kierow­
nictwa Partii.

Powoli ale konkretnie przekonamy ko­
go należy, że kierownictwo jest kierow­
nictwem, te nie ma u nas chrzczonych 
specjalną wodą jednolitofrontow-ców I 
gorszych jednolitofroDtowców, że rozbij i 
jocze ze zlej woli, których zawsze 
odróżnimy ód rozbijaczy z naiwności czy 
ż -tchórzostwa — zostaną, przez masy od­
powiednio potraktowani.

Jednolitego frontu nie da .się symulo­
wać pieczątką. partyjną, Jednolity frońt 
to jest codzienny wspólny wysiłek, a nie 
codzienne nabożeństwo. Jednolity front, 
rodzi się na bardzo szerokim polu styka-, 
tjia się mas członkowskich obu naszych 
partii, a nie w gabineciku i nie na kon- 
wentyklu.

Utrwalimy Niepodległość i zbudujemy 
Socjalizm

:■ Czekają nas ciężkie walki. O tę naszą 
ipdlśką drogę, której'n ie rozumie PSL, 
po którym jak pó pochyły drzewie 
chce; do władzy skoczyć reakcjo.
, Jesteśmy Partią, która w rozumieniu 
powagi .chwili rzuciła hasło jedności na­
rodowej na gruncie rśform społecznych 
PKWN. .

PPS ma wjelką rolę do spełnienia, a 
pierwszym jej warunkiem jest mówić 
prawdę i  tylko prawdę).:

Towarzysze Ziemi Dolnośląskiej. bu­
dujący przyszłość, umacniający polskość 
będziemy jednego zdania, jeżeli powie­
my, że tego .zadania dokona partia jedno- 
litóf rontowa.

To utrwalenie polskości na Ziemiści: 
Zachodnich może dać tylko Polska Partie 
Socjalistyczna, i
- Wierzę głęboko, że

Partia jednolitofroniowa — . 
Partia niezależna — ,
Partia zdyscyplinowana

spełni zadania, których oczekuje o 
niej polska klasa robotnicza i po’ 
naród, —

że wbrew wszelkim trudnościom 
limy polską niepodległość ł  zbv 
socjalizm.

Min ster Mołotow o zachodnich granicach
(Dokończenie)

we tak wygląda w istocie rzeczy, jednak 
trzy rządy wypowiedziały swą opinię o 
przyszłej zachodniej granicy oddając pod 
zarząd rządowi polskiemu Śląsk i wskaza­
ne wyżej terytoria przyjąwszy .. ponadto 
plan wysiedlania - Niemców z tych ziem. 
Komuś by mogło przyjść do głowy, Że . to 
wysiedlanie Niemców przedsięwzięto jedy­
nie w charakterze tymczasowego ekspery­
mentu. Te czynniki, które powzięły decyzje 
p wysiedleniu ich, z tych terytoriów, by 
natychmiast mogli się tam przesiedlać Po­

lacy innych okręgów Polski — nie mogą 
zaproponować po jakimś czasie przeprowa­
dzenia wręcz odwrotnych czynności. Sama 
myśl o tego rodzaju eksperymentach z mi­
lionami ludzi jest nieprawdopodobna. Nie 
mówiąc już nawet o okrucieństwie takiego 
postępowania zarówno w stosunku do Po­
laków, jak 1 też w stosunku do samych 
Niemców. Wszystko to, świadczy o tem, 
że decyzja berlińskiej Konferencji podpisa­
na przez prez. Trumana, Atjee 1 Stalina, już 
określiła zachodnie granice Polski 1 czeka 
tylko na nadanie jej odpowiedniej formy, 
na przyszłej międzynarodowej konferencji,

Ameryka uzbraja wojska Kuomintangu
MOSKWA (PAP). Agencja Tass podaje z 

Nankinu informacje gazety „Dagun-Bao” o 
przybiciu <ło Chin nowego uzbrojenia amery­
kańskiego. dla śmóteryźowańych dywizji armii 
chińskiej, Stany. Zjednoczone przeszkolę ,,i jt- 
zbroją»— jak informuje gazeta t— 3® chiń- 
;kkk dywizji zmotoryzowanych.

Agencja Tass podaje *' Szanghaju, 
według gazety „Sin - Minwabaó“« treść 0- 
świadczenia Fusin-Bao, osobistego doradey po­
sła Stanów Zjednoczonych w Chinach. Fusin- 
Bao oświadczył, Że żadne rokowania poli­
tyczne w Chinach nie mogą dać pożądanych 
rezultatów, dopóki nie zostaną całkowicie 
przerwane działania wojenne.

przy zawieraniu pokoju z Niemcami, 
tego właśnie podpisy szeiów rządów, t. 
Się takim wysokim szacunkiem u lu 
że wszystkim znana jest nie zachwiana 
i  moralny autorytet postanowień pod 
remi widnieją te podpisy.

Istotnie, poszczególne sformułowani 
mowie p. Byrnesa na temat zachodnie! 
nic Polski mogą wzbudzić- te lub owf 
pliwości co do trwałości stanowisk? 
których amerykańskich kót odnośni* 
zagadnienia. Ale z drugiej strony j< 
kiem oczywiste, że takie kwestie r 
gą być przedmiotem jakichkolwiek 
jających . obliczeń politycznych, H? 
na decyzja konferencji berliński' 
chodnićh granicach Polski nie ń> 
przez nikogo podważona. Fakty za 
czą o tym, że uczynienie tego obr 
już wprost niemożliwe. Oto jest 
dzenia rządu radzieckiego. Co do 
zostaję ml życzyć swoim polskim j 
łom powodzenia w ich olbrzym' 
odbudowy na ziemiach zachodnie) 
zić przeświadczenie, że wzmacnia 
dzie przyjaźń i braterska współprac, 
Demokratyczną Polską a  Związk 
dzieckim.

C U P ys p a WANDA MELCER

r  o  w  1 e i  d  w c g ę i c i g
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Martwiła się o Elżbietę, która ilikogo nie chiała 

wydać i którą zbito podobno okropnie na śledztwie. 
Martwiła się, jej rzekomym, nieuchwytnym narze­
czonym, ktbry *ypął ip  p t ^ o  i na lewę, i którego 
nie udało -się > dotąd unieszkodliwić,: Cierpiała z 
ofiarami gettb, % ofiarami miłości ojęzyzny. Mar­
twiła się Weropką, która się tak Szaleńczo narażała 
wykonując najdziksze zamachy, nie dbając nigdy, 
co i dla kogo robi, byle to było- denerwujące, byle 
było niebezpieczne. A Jula uprzedzała:

,_Ja wiem, że ty się Riusisz z nią spotykać, ale
stanowczo ostrzegam przed *Wćroniką/Ty nie wiesz, 
kto to jest, ale ja wiem: to znany złodziej samocho­
dowy. Na rok przed wojną była z kochankiem za 
granicą i razęiR kradli samoehęi.cły. Ona się yt tym 
doskonale wy spec j alizowała. Pótem; wpadła i pół 
rokb prześiedziafa w LoZarihie w ■tfrięzienip. Trzeba 
na nią bardzo1 uważać,

ti teraz Wżdy _
— Ach, kiedyż ten Władysław wyjedzie! . 
Było to nowe i błogie uczucie: tak chodzić po 

ulicach, będąc pozbawioną własnego dała. Było 
się Asmodeuszem z tej francuskiej sztuki, czy na 
pewne udało się zachować wszystkie -7-  teraz 'zre­
sztą wzgardzone — cechy osobnicze? Miłość wy­
kreślona była x życia raz na zawsze. Nawet jedze­

nie, głód nigdy nie dawał się’ odczuwać, a smak po­
traw zginął z obiadowy® rytuałem. Ciastko, zje- 
dzone w maleńkiej cukierence, sucharek z borów­
kami, schrupany u Walerii, skubnięty w domu 

..zimny! kartofel ~  no, czyż to było jedzenie? Można 
było myśleć, , że i bez tego dałoby się obejść, że to 
ty\ko drobne ustępstwa na rzecz panujących prze* 

( Sądowi. Przenikała zamki, była wszędzie i nigdzie 
zarazem, była nawet zapewne niewidzialna, bo 
jakże sobie jnącżęj wytłumaczyć, że tak się kręciła 
między \ f to g w S  żołnierzami z bombą w ręku i nikt 
jej nie zauważył?I Któregoś <®aia szła rozległym polem ioliborskim, 
na którym ćwiczyli niemieccy żołnierze, obok niej 
kroczył WładysłAW*. z kt?rYm dawno się już za- 

' poznała. O, oni przecież wszyscy byli niewidzialni, 
Czyż inaczej każdy żołnierz nie odgadłby od razu, 
kim był Władysław? Więc ci.żołnierze ćwiczyli 
rzuty? granatem: żiu, bzyknęło coś przed oczami 
Janki|i rozładowany granat ćwiczebny upadł u nóg. 
j  -MPrzecież.-nie szłabym tak z panem, gdybym 
miała: coś przy sobie f r  powiedziała Janka w syku 
B e k  srańatóV Tj’ 'wyraiema
panienek z centrali: — jestem czysta, jak łza. 4

Władysław uśmiechnął się.
—^Nie potrzebuje mi pani tego mówić, przecież 

CZJUję,’ że pani nic nie wie.
Wiele razy miała sposobność dziwić się jego 

intuicji, jakby był wróżką czy kobietą. Ten .wielki 
i tęgi drab, idący koło niej szerokimi krokami, był 
wrażliwy! jak dziewczyna.

Odprowadził ją do domu, miał zabrać przepisane 
rap ort choć zasadniczo nie było mu wolno niczego 
nosić, ale kto by tam znowu przestrzegał tego tak 
skrupulatnie. Zasiedzieli się, zrobił się wieczór.

Wtedy przyszedł Leszek z jakimiś dwoma nowymi. 
Przedstawił ich imionami, podali sobie ręce. Janka 
nie zdążyła jeszcze zasunąć firanek, kiedy zaczęli 
rzucać na stół broń, nie minęła chwila, a na środku 
stołu narosła góra coltów, śmiesznie to było patrzeć, 
jak przyjezdni wydobywali je z rozmaitych kie­
szeni, każdy ich miał przecież po trzy albo po czte­
ry, tak się przynajmniej Jance wydawało. Potem 
Leszek niedbale zgarnął tę broń do teczki: ;

— Musi ich pani jakoś nakarmić i przenocować, 
jutro, po nich przyjdę.

Więc taki znowu widok utkwił na zawsze w pa­
mięci: góra błyszczących coltów na okrągłym stole, 
pod pokojowym światłem błyszczącej, malowanej, 
stołowej lampy.

Wpadali, wypadali, znosili broń, zabierali broń, 
chłopcy, chłopcy, chłopcy i chłopcy. Migali twarza­
mi, oczami, zębami, śmieli się, spali, jedli, gadali, 
pomagali. Jeden był pszczelarzem z zawodu i po­
uczał o zwyczajach pszczół. Drugi mówił o wyrobie 
wina owocowego. Każdy pomagał, chętny do domo­
wej posługi, uprzejmy, grzeczny. Leszek też' się 
teraz jakoś zaaklimatyżował, w towarzystwie Jan­
ki, do której nabrał zaufania, gubił poczucie' drążą­
cej pustki i nudy, jakiego doznawał w  czasie 
swoich najszaleńszych przygód. Potem przyznał jej 
się, że sam pisze i przeczytał jakiś wiersz, ale 
wiersz wydał się Jance słaby... „Może ja się- nie 
znam>! — pomyślała o nim jeszcze, że to prawdziwy 
kontrast z Weroniką. . Dla niej to wszystko świet-. 
na, podniecająca zabawa, widowisko, w którym 
może brać udział. Fikać kozły, stawać na głowię, 
chodzić, jak w cyrku, po linie. J

(dalszy ciąg nastąpi) -



NAPRZÓD DOLNOŚLĄSKI

Podkomisja KRN dla spraw ordynacji wyborczej uchwaliła projekt PPS i PPR
sflRSZAWA {SAP). .W  dniu 'I i  wrześ- 

j||l946 ł -w/sffl.1 konfei etacy-jnejBelw0 
tfu odbyło się,, pęd p^zewodnictwepi 
l l ą  tow;. Stanisława , jśgę$teą posiedzenie 

j flBliiiiml iii KRN dotspraw~ or dynacjiJwy-' 
W. żlbrianiur, , > I u l / \ i ł  .n-w'-- 

pujący posłowie; ReeBeli:, JSliszko,, Itopiel, 
j&rczyńskń Ppdedworny, 'jV6j.cik,; 
phjifręi, Werfel, Domiński i Osiedki. 

..Referent poseł Zenon Kliszko w, szcze­
gółowym sprawozdaniu omówił zgłoszo­
no  projekty owtynacji wyborczej, w koń;, 
klnźji- yftiosząc os przyjęcie jako punktu 

• wyjścia dyekflśji projektu, który został 
Zgłoszony przlis inpsłów PpR i FPS, jako. 
‘dokładniej „Ceranówanegępi a-isdhynocześ- 

śahe opart^a; ha ^Odstawowych 'załoze-' 
miach Konstytucji z 17 marca 1921 r., 

I uwzględniającśgorzasadę jpięcioprzymiót- 
nilowego głWojyahia i zapewniającego 
nap ty tą  Kohtróli| społeczną nad akty-' 
■wem Iwybortaym. Wniosek (spraWo*' 
^PLwc^ponąrf łfareferent poseł Jerzy Dof- 
jttiióski' W dyskusji zablereid'"'^** 1̂®^ 

''Móę p raw d ę; '^ójcik, Rdfezek, ArcZyńśH 
fJPbpiel. f w  foku dyskusji zaszły  .szćze-

Dolny Śląsk otrzyma 20 tys. ton żyta
' 'I g r  ^łędzylęsbi w -paw,. bptizyekjm  
ftelcbomioao punkt ^odbioru ro-zdziałiif 
ytą sfbwnęęo .‘UŃRRA. Z  ogólnej cŷ , 

(ry 56 tys. tffńyiifw, przeznaczonego ,dla; 
ffiw ze^tócbtjw ^w ddiztw  Ziem Odzy- 

DojnyęŚląskFnia£wrzymać 20J;ys.; 
, które rozdzieli kS I między osadmi- 
1 i  majątki państwowe.

ioraźna pomoc dla osadników
lifeiBteriaiwą Ziem, ;®dzyąJanycb pole­
ci 'wydziałom osiedleńczym zbadać 

:-5%^łowo sztuację osadników,  ̂ II j 
jBS&jift fp ’u |i»cb  potolwai cznycb, -*a 
’• ̂ a ip w ao ' Mół^zlein45osadmiGm-.par-. 

#tfj*rcb jak i zespołów pa-rcejacyj- 
f l F  y?y®Mku swierdzenia .wyrag- 
P łJ tz e b  osadników w tym zakresie, 

wystąipić Z .odpowiednimi wmos- 
^ łO"1'* i Handlu* 

 ̂ sytuacje etprowizacyjną osadni- 
sb;'-kategorii, należy uwzględnić 
• Ę m m iOne• \przez osadników, 

teęia majątków, s'tanń’’ża®!e- 
'%  zaipasÓw. Pórrióc u

\ć w ńijerw^ej kdrejiię-ŚtSj 
♦Uonych jna majątkach, 

''tÓw z^bszwrów een- 
jsL na'! 

tw h tó jącyćh  z 
ĆęW?natoel jprsęj 
pści^Bezrolnej Sil

., irlteWiżiefci osad11 
-w' zakresie i uptawy'’ 

I "ty jbsibnne, dsadtiicy- 
I 'paa’cźn!yęlf| zos’fąli ,,'ób-j 

.Uófeć zd fcoarabie 1 Ha' 
ta.

ItMKfljr", pełna, czaru prze- 
m m i  egzot y ki.oper a Pueei? 

| s j | ; niesłabnącą frekwencją 
■ nie mającej ,g}6w uznania- 
Jt’wokalnoj i scenicznej r.eali- 
®óm;na naszej scenie. ̂ •D y-
?y ;l> n j-1 U ipB^eCwiijąe: 
n  tśd^w di eni& ' póstano wiła 

J p r?  e#|.afrteSp’. y lUŚfe^damtf 
jak najczęściej, ?dlatiegó' już 

środę, tj. lł8. i>m. ‘‘ę^ghdźl 
będzi e "niij i . \l‘! - iió; R 1 
tnijśssionej ‘obsadzie piemieio ! 

dspiredat biletów , w Jasie 
la t§q  -jofl poniedziałku 1(5 bm. 

iW2-tej i odili.aCdo l§-tei<

gółowo zanalizowane zasady ,1 ' myśli 
przewodnie . .projetotów, przy „ęzyęi 
pdweł Wnjćik' tćyę^iedz& iłpię .zą otrar- 
piem prac ppdkąminS njt proj^cie, rgłó- 
sżtftyBi przez - jego ̂  tóroWiidtwó ijj&ĘĘk 
więkśżość; pózostałyeM mówców, nw atała 
pii^kt/zgłoszony pKież posłów WP8P*® 
PPR zd bardztójl ■przystosowany do ist­
niejących w PołSde konkretpych Wariiti'1 
ków i dający zarazem pełną gwarancję

deruokratyezjiyęb i : wolnych "wyborów.. 
Pdśel. Recżek podkreślił, że intencją PPS 
jako współauforą projektu jest za,pe.w-‘ 
pł^iię ■pemej'%yąwoiHśądnOśćj' aktu' wy? 
boi^egó.'ię^oaMe z zasadami u m ó w  
Jefteńskiej p h ł^ i t  'WjWnnWt1 dóptisżóiia1 
wyĄtóżóhilb od udziału w wyborach lanjt: 
Uie elementów faszyśtowekji&hi zdecydo­
wanie wrogich wobec istniejącego w Pol­
sce Ustroju demokracji ludowej.

W zarządzonym przez przewodniczą­
cego glosowtóU podkomisja większością' 
kłosów uchwaliła, że podstawa dalszych 
j ej prac będzi e prój eki' oMyhacjj wyhuf- 
c?ej, zgłoszony przez posłów PPS i PPR.

Następne ' posiedzenie - podkomisji ' dla 
szczegółowej dyskusji ,neM>>:tym projek­
tem wyznaczone zostało na dzień 16-go 
września rb. ‘godz. 9-ta rano w Beiwe.- 
derze.

Załamanie się kursu dolara w Stanach Zjednoczonych
i ,'>rf9Jśnf JORK (PAP). ZWamanię 'słę,-kU!®u 
dolara^w iStanstCh Zjedhotionych W żWiązku 
z kryzysem na rynku pracy pówó4uje nie­
pokój wśród dobrze poinformowanych ob­
serwatorów nowojorskich co do widoków 
zakrojonego;na światową skalę planu han­
dlowego.. Od zrealizowania, tego planu za­
leży sukces -polityki gospodarczej rządu.
* .przekonanie ' „szarego .człowieka11, że do­
lar posiada obecnie zaledwie r/3'' efekty- 
wnej Wartości przedwojennej, znalazło ofi­
cjalne potwierdzenie w analizie wydatków 
narodowych. Analiza ta wykazuje mań.,-że 
naród anserykański -wydaje w sklepach 2 
razy więcej niż przed wojną, Jednakże kie­
rownik wydziału rynkowego ministerstwa

handlu Nelson Miller zaznaczył, : te wzrost 
ohrptów- należy przypisać w . 2/3. podwyżce 
cen. , . , ' *, , j ł' •,*'
. Autorka dziel ekonomicznych Sylyia Por­
ter pisze, że za ostatnią baissą na Wall 
Street kryje się obawa, że stała zwyżka cen 
uniemożliwi państwom zagranicznym do­
konywanie zakupów na rynku USA. Porter, 
sądzi że ekonomiści tz Europy i z Ameryki 
Łacińskiej oświadczyli, iż jeżeli ceny będą 
w dalszym ciągu wzrastały, ich państwa bę­
dą zmuszone ograniczyć. zakupy w Stanach 
Zjednoczonych do minimum i poszukać so­
bie innych rynkówi
, Q innej trudhości w wykonaniu ramery- 
kańskiego planu handlowego komunikuje

miarodajny dziennik: giełdowy „Wall, Street 
Journal", który twierdzi, że Indie i Austra­
lia śpjrzeciwiły się projektowi Departamen­
tu Stanu utworzenia międzynarodowej or­
ganizacji handlowej na tej zasadzie, iż „nip- 
rozwinięte" narody powinny mieć możhoić 
stworzenia barier taryfowych wokół łćh' 
przemysłu, będącego jeszcze w powijakach.

Podczas gdy w następstwie strajków za­
robki podniosły się o. 7,3°/®, koszty utrzy­
mania wzrosły 6 ,10Vj. w ciągu ostatnich 6 
miesięcy. Obserwatorzy są. zdania, że w! ce­
lu osiągnięcia stabilizacji niezbędną jest ra­
dykalna zmiana w obecnej tendencji pod­
wyższania zarobków w zależności od zwyż­
ki cen.

Olszyny -wteś, ośrodek przemysłowy na Dolnym Śląsku
jjki- pródękujem^r meble »  -ekspoft« <ło| B g lh  
Ols z y nj^miejscowość położona i<f kin Im Łu- 
.bąnia.,w gląda na pozór jak normalne osiedle 
*ićz,y wfes- na Dolnym Śląsku: dwa kominy fa- 
brycene i  Wieża kościelna wybijają się' pośród 
drzew. f$

Dziwna to  jednak wieś, nawet jak ' na dol­
nośląskie stosunki. Właściwie dlaczego jeszcze 
brieśl Przecież liczy 6 tysięcy mieszkańców, w 
przeważnej mierze, zatrudnionych w miejsco­
wych fabrykach, m

Przede wszystkim są tutaj dwie wielkie Pań­
stwowe, Fabryki Wyrobów Drzewnych-rdu- 
ma Olszyn,, rozstawiająca ,je; na, cały ^św*at- 
Cretydwif fabryki to  największe w  swoim to- 
dżaju zakłady w  całąj Eprópie. Prąóa w  nićh 
jest całkowicie zmechanizowana.

Drzewo, przychodzące prosto Z lasu zostaje

we własnych tartakach' odpowiednio przycięte 
i wędruje do suszami, Stą^d dopiero po -8 
dniach, gdy będzie p osiad ło  odpowiednio 
mały procent wilgoci, znajdzie się na magazy­
nach.

W  długich halach,-na parterze i dwóch pię­
trach pracują setki pij, heblarek i innych ma­
szyn. Jedna .z, m ch.w  ciągu czterech sekund 
przygotowuje całkowicie wykończoną nogę do!

■ O b S  olszyńskie uruchoimiły już óko- ■
W 500'inaiszytf' 'i produkują dźiehnie między1 
innjóąi pó jo  fornierowanych stołów dębo­
wych,, gotowych już do transportu. Stołów tych 
wyprodukują obie. fabryki: aa  tysięcy. Są:, one 
przeznaczone, na eksport do Anglii.

Dwie komisje angielskie,' odbierające goto-, 
we wyroby z największym uznaniem wyraziły

Uroczystości dożynkowe w Opolu
. ©POLE (pAP)?nhra15V hm. 
w  Opolu uroęgjratośoi. doż.ynkówe o cha- 
rakterże ogólnopolskim. Liczba przyby­
łych wynosi pboad: t( |'^ isę fy4  W rodzą; 
hach-. ijanny ch .na s JadiSme ̂ żbst aiR. od" 
prawioną,, przez Administrąnta Apostol­
skiego 'kfl. biskupa' Kominka Msza św/ 
Prżę|: irfi&zęhi' ząsfeŚii! 
f f i ,  /u^epTepiier1 (Ghhiółką, 
ślą^k%'4ą|^wsji^ ‘gOji,, T A w au ^r prezes 
Zarządu
Chłopśhiąj i Janusz, prpoz łęitb iłc^nfe r e- 
prezeiitowany korpus dyplomatyczny.

Po nabożeństwie i poświęceni^ woje­
wódzkiego sz tandaru  .Zw.: : SąinRPÓpapcyi 
Chłopskiej odbyła się iB filądą, k<tórą

*-• trybujiyr nstffiwionej przed- 
Ratuszem, Prezydent Rierut, w otoczeniu 
jAM#r,ąm|e:i;ą §Sspiółki, i  jwojewodyg>Zii|,- 
wadźkieg^i. • ,
'  ik laA aaff Writitóki M il­
sko, które brało tak żywy udział w pra­
cach wśi polskihjiU Po defiladzie uroczy­
stość przeniosła się za Odrę, gdzie na 
specjalnie zbudowanej trybunie odbyło 
się 5 * * * * *'ąfręćzątóe wieńców dożynkowych 
PrezydeńtdWi Biąruiowl/' Przemówienia 
'Wygłosili: Wicepremier “Gomółką, wbjb- 
woda gen. 'Zawadzki: i prezes Zw. Shm. 
Chł. (A. - Jąnu^?. [ Symbiliczna' uroćży- 

ppiskiego Ł tliJrą 
zakończyłą obchód dożynek.

Oława protestuje przeciwko mowie Byrnesa
Rezolucja Powiatowej Rady Narodowej

Zebrani ma posiedzeniu Powfatowej Rady 
Narodowej w • Pławie w dniu 12 września 
1946, niżej podpisani, reprezentujący poszcze­
gólne partie polityczne, organizacje i- stowa­
rzyszenia,, stwierdzają kategorycznie, iż: 

Oświadczenie m in .. Byrnesa jest niedopusz­
czalnym wtrącaniem się ,.w wewnętrzne spta-

l||^jyyVis<i*A*A»a<uuiAa*M aswwwswaM<W <W W W V><MW

• U W A G A  •
zysze i sympatycy PPS i OMTURI

2ek Niezależnej Młodzieży Socjalistycznej zawia- 
wszystkich tych towarzyszy, którzy mają zamiar 

cząć studia na Uniwersytecie wzgl. Politechnice we 
lawin; że wszelkich potrzebnych informacji zasię- 
tnogą w sekretariacie ZNMS. Sekretariat znajduje 
ęy ul. Wybrzeże Stanisława Wyspiahskiego 34 i jest

codziennie w godzinach II — 13.
:j . • <; ■

iszczeją zamki na Dolnym Śląsku
W J%4P). Niedawno prasa 

Ś- militmowym:, „sza; 
fcu' Grodkowie.

A-BieMf&t bd^óbńipną. Otó; 
ad| pr^jeżdżając autem j^rzez 
'^ ^ i ,^ ^ fę ^ 0w lkięm ;po drodze1 
garnków 4f''dworów; leżących 

'  V '
i«dzań’yęłi. z.aBąków, yv,, Ąulęjo- 
'cuSwifach, Kiośnipy, Żmigi-ó-;

tylko jeden zahiek gpśjieę- 
. . ’ ju /ć/'żĄkoóik 
f  ̂ apzeiuęBi! dla - kolonia dzież

fWttkiłtatoć 0ZĄs#dzi^®ni»xidt

■ wojennymi nietkmętej były kompletnie 
roz«zamowane4>inezabe?piecz,Qńe< 

PO(joixńię> wygląda sprawa w wiejęL in- 
ń^ełŁ|śo‘\vfę;tacfi. 1 !
'^Nal^ało by' ;jak 'śtajphęazej ustalić,

kto jfeA' odpowiedzialny, za zabeśpiboZe-
nię, dziś ju ż  tylko 1bń4p%ówąi„które: jesżt. 
fcżę .mogą, służyć « ® (- tb, jąkń miejsca 
,y?ęząśd^i' pzy też celom .Oświatowym i 

- 'i v ’’ - ■/ ’ ■ ■'
' Wlbie z dhdihyibh zamków! przedstawia 

dużą wartość, z punktu 'widzenia sztuki 
oraz i w szczegóła ch architektury, czy też 
zachowanych, arehiwaęh .świadczy dfpój- 
skiej przesz!ośoń

wy Póllki i naszych Zićlh Odzyskanych z gra­
nicami na Odrze i  Nysie Łużyckiej, o losie 
których to  ziem wyłączne prawo deeydówa- 
nia przysługuje jedynie Narodowi Polskiemu, 
i jako ich odwiecznemu i prawowitemu gospo­
darzowi, Niezmierzone ofiary krwi i  cierpień 
Narodu Polskiego uzasadniają Jego prawa w 
decydowaniu przed innymi o sprawach na­
szych granic} oraz o organizacji i kontroli ży- 

łjjp  gospodarczego i  politycznego Niemiec.
Stwierdzamy że: Oświadczenie 'min. Byrne­

sa podważa wyniki naszych prac dokonanych 
w odbudowie Ziem Odzyskanych, .wysiłkiem 
milionów Polaków, przeważnie repatriantów 
ze wszystkich , części świata.
..Podając t powyższe oświadczałby że: Bronić 

będziemy kategorycznie słusznych praw t do 
ziem naszych praojców, użyźnionych krwią 
naszych i ojców,1 mężów i  braci w /  dusznej 
sprawie Narodu Polskiego.

Następują podpisy wszystkich członków 
Rady. ; .

'Repertuar teatrom

TEATR MIEJSKI: W środę, dn. 18 bm. 
o godz. 18.30 opera Pucciniego: „Madama 
Butterfly".

'Repertuar Mu

„ŚLĄSK" — Ogrodowa 67 tóey wesoła ko- 
, media muzyczna pt. „Bolek i  Lolek' 
„PIONIER* ‘ — wielki lijm prod. radżiec- 

« „Loniń w październiku".
„POLONIA*^f— ‘Winna 53, film pt. „Jeden 

z naszych samolotów zaginął".. 
„WARSZAWA" - " u L  Fredry itr 16, ko­

medie muzyczna „śluby kawalerskie". 
„TĘCZA' ‘ — ul. 'Kościuszki ITT1, ' wspaniały 

film pt. „Czekaj na m nie".
Początek w r t t l  pówezednlię ó> godz. 17 i  19> 

w niedziele i  święta o godz. 15, 17 i  19.

się o  .jakofćf tych stołów. Jest to  bardzo ‘po­
ważne osiągnięcie polskiego przemysłu' drzew­
nego, które najlepiej świadczy o poziomie na­
szej ‘ wytwórczości.

Ponad to fahrykl produkują tak potrzebne 
idmsiaj meble domowe i biurowe, części do szy­
bowców oraz płyty stilarskie wagonów pulma- 
ńowąkich dla Państwowej Wytwórni Wago­
nów we Wrocławiu i  dla Cegielskiego w Po­
znaniu.

Pracy jest bardzo wiele. Jeszcze na lata.
: Olszyny posiadają jednak nie tylko te dwie 
yrielkie wytwórnie. Tiiż obok stacji kolejowej 
czynna jest duża fabryka papy, która także 
pracuje pełną parą. W  różnych częściach wsi, 
rożlCgłej jak- miasteczko, znajdują się 4 me­
chaniczne warsztaty wyrobów bawełnianych, 
zatrudniające około 300 osób.

Są tu  jeszcze iłwie uruchomione już ęegięl- 
nie, 3 młyny, z piekarnie, rzeźnia. W  najbliż­
szej okolicy znajdują się dwa kamieniołomy. 
N adto napotykamy na wielki warsztat me­
chaniczny i  dość dużą wytwórnię pieców i
P P S

O b o i szkoły powszechnej została w tym ro­
ku  utworzona 3-letnia Szkolą Przemysłową, 
która zapewni dopływ nowych młodych sił 
do miejscowych fabryk.
> Jest lekarz, dentysta 1 mały szpitalik.

I  to wszystko w  jednej wsi dolnośląskiej — 
w  Olszynach. ' ^ T . T .

OBWIESZCZENIE 
N a podstawie uchwały Rady Ministrów e 

dn. 6 czerwca 1946?. powziętej w  myfTart. f 
ust, 2 pkt. I, oraz art. 2 ust. I Rozporządzenie 
Pręzydenta RP z dnia 14 października 19.34 fc
0 świadczeniach ośbbistjrch (Dz. URPj ńt’ y j ; 
poz, 3J4 ? 1939 r.) zarządzam co następie:
; Zgodnie z.ąrt, 8 ust. I wymimiionego wyżej 
I i m l w ś l d i ł  Pśezydenyći KP- 'wszysfltk! u- 
reęay, instytucje i“ przcdsi^iiorstwa państwowe '
1 sainorządowe jak irówniet innd ósoby prawa
piibKfcznbgjó' !brdż tjszyMiie tśoby fizyczne jak'
I -pfawftć,‘ póiiadujące_ śamoęhódy  ̂ ciężarowe,: 
obowiązane są zglosić się w  terminie tygodnio­
wym do Zarządu Miejskiego, pok. 292. ..

Niestosujący się do powyższego będą karani 
W myśl art. .29 Rozporządzenia Prezydenta o 
świadczeniach osobistych (Dz. URP nr j j poz. :' 
3J4 z  J9939 r-). H

Wiceprezydent Miasta 
(* 4  Mgr. Górny Alfred

Ogłoszenia drobne |
Wydzierżawię zakład szewski, w Bystrzycy, 
Doi. Śląsk, Baranowski Piotr, plac Wolno- 
ści 28. z - , (870).
Prowadzę warsztat mechaniczny oraz przyj, 
Henryk, Legnica, ul. Chojnowska 35. (871)
Prowadzę warsztat kowalski, Leszczewicz 
Jąn, Legnicću ul. Szkolna 7. : (872)
Prowadzę warsztat Mechaniczny, oraz przyj, 
muje wszelkie naprawy rowerów, Gabriel,,' 
ski Frąnciszgk^J.ęgnięai ul. Chojnowska 15.

- » (873)
Prowadzę zakład zegarmistrzewskL Dudziak 
LeonTlfiegiiica, ul! tJhójnd‘vreka 4. (874)
Zakład krawiecki, Zeląźnicki Maciej, Przyj­
muje roboty yrchodzące w zakres krawiec*' 
tiffą. Piastowska 24. (868)
Zegarmistrz, Grzyb Józef, Wrocław, Stalina. 
56. Wszelkie reperacje. (866)
Unieważniam skradzione dokumenty, ksią, 
żeczkę wojskową, kartę rzemieślniczą tnie* 
dziano-kotlarską, świadectwo mistrzowskie, 
wydane w Wiltńe, na nazwisko Bartoszę*' 
wicz Kazimierz. (867)
Unieważniam prawo jazdy różowe i wszys- 
tkie dokumenty osobiste na nazwisko, Jur* 
kiewicz Paweł Michał, zagubione w Szpro­
tawie. (852)
Unieważniam wszystkie dokumenty osobiste 
na nazwisko Pałach Wanda, zamieszkała'w 
Szprotawie. . (85Ą-
Wanilinę, olejki i aromaty owocowe,' oraz 
kwasek winny i cytrynowy kupuje — Pań;, 
śtwowa Fabryka Makaronu i Środków Spo­
żywczy ch Nr, 6, Bydgoszcz, ul. Chrobrego 
Nr. 14, Te). 2176 i 2076. > > (816) ;
Dygas Michał ze Lwowa, Roznań pow. Oia- , 
wa, poszukuje syna Zygmunta, studenta po* . 
li techniki lwowskiej, Ktoby wiedział o lo­
sie jego proszę donieść ojcu. (836) ;
Unieważniam zgubioną legitymację PPS na 
nazwisko Kłyś Irena. (876) ?

Przetarg nieograniczony
Okręgowa Komisja Związków Zawodo­

wych -toa Dolny Śląsk we Wrocławiu 
ogłasza przetarg nieograniczony na wy­
konanie robót: kapitalnego remontu, od­
budowy I przebudowy sali teatralnej 
znajdującej - się- w prawej oficynie 
gmachu przy ał. -Mazowieckiej Nr. 17 we 
Wrocławiu.
! Przetarg i otwarcie ofert nastąpi w dn. 
1. X. 1946 r, o godz. 12-tej w pokoju Nr-. 
;116. (Prezydium O.. K. Z. Z.).

Informacje i załączniki ofertowe (Śle.j,' 
pe kosztorysy) można otrzymać w pokq; 
ijttiNr,; ji?5 U intendenta gmachu, za zwjo- 
tem kosztów własnych W sumie zL 10,0.

! Oferty należy składać w sekretariacie 
:Q» tK,'X. Z.iui. Mazowiecką 17, pokój 119’, 
i— do godz. 12-tej dnia 1. 3^,1946 r„ ,po, 
itym terminie- żadną pćąrta przyjmpjyąńą 
niefbędzie.,!., , f
; Oferty i najeży ękładać w pieprzejrzy- 
etyeh, ząpieczętowanych i zalakowanych 
kanerta.ch. hez.'nodania nązwj  firmy, lecz 
z nS ^em i OfMta TO p m targ  n ie^ra lff ' 
czony odbudowy, sali tęątralnej^ O._K. Z^Z. 
'Wfe Wrocławiu. ,

Do ofer#  hohiólye:* kWit Narodowego

Banku Polskiego na wpłacone na rachu­
nek, O- K. Z. Z. we Wrocławiu, wadium W ; 
wysokości Z*/# od sumy ofertowej, wzglę- ' 
dnie listy gwarancyjnej Banków.

Wadia nie podlegają oprocentowaniu
i zostana zwrócone oferentom, którzy nie
utrzymali się na przetargu.

Oferent, który utrzymaj się na prze­
targu obowiązany będzie do wpłacśnią 
do Narodowego Banku Polskiego w ter­
minie ■ oznaczonym dodatkowej kwoty 
do wysokośęi 5 ł/» ofertowej sumy —- ty­
tułem kaucji, - celem zabezpieczenia-, wy­
konania zleconych robót,

Dc ofetty należy dołączyć odpis Świa­
dectwa przemysłowego i rejestracyjnego, i 
oraz odpis kwitów Wpłaconej Państwo­
wej .Pożyczki Odbudowy Kraju,
,.0- K. Z, Z. zastrzega sobie prawo: • ’

: ’ uniśW ^hięlńa przetargu bez podania % 
przyczyn 1 bez zobowiązania ponoszenia ■'
jakichkolwiek odszkodowań.
' Wybofh przedsiębiorty hez względu na 

ceny i wynik przetargu.
Przewodniczący 
•Nr, Ziółkowski , ' f

J u ż  u k a z a ła  s ię  w  s p r z e d a ż y  k s ią ż k ą  

ALEKSANDRA KAMINSKIEIGO
/ /  i . h o W U L I A N  G Ó R E C K I )  l  j  , / /

I /.I • ,P* ł*

„KAMIENIE n a  SZANIEC"
Jest to książką p bohaterstwie „szarych szeregów", 

a U  walczących w ramach .. .... y J f { f f t

„A R M I I K R A J O W  E J"
I wydanię tej książki ukazało się w okresie okupacji 
w 1943 r. nakładem Tajnych Wojsk. Zakł, Wyd.
II wyd. ukazało się przed powstaniem warszawskim 
nakładem Podziemnego Domu Wyd. M. K. i S*ka
III wydanie, poprawione i poszerzone przez autora 
i bogato ilustrowane przez Wł. C za rn eck ieg o ,

n a k  ł  a  t łe m  <Spó ł  d z i e ln i  ^ W y  J a W u ic z e j  „ ' W i e J z a ^

i^DSZEN: 'Óałószenie dfobnęipo 5 ił Za Wyraz. Poszukiwania rodzin i prąjfcy po 3 zł i  reklamowe: 15 z) .W tekście 25 żl, tluśtym drukiem 1 #  proc. drożej, W numerach niedzi^nych 50 prbCt /̂drożej, przy
wielokrotnych • ogłoszeniach — rabat. Za terminowy : druk ogłoszeń. Administracja nie 'odpowiada:

Odbitą w Zakładach Graficznych Spółdzielni Wydawniczej „Wiedza" we Wrocławia, uł. Wierzbowa 30.

•|)ronisja|̂ . Winnicki , F 3 7 2 9 Wydawca: Spółdzielnia WydSwn. „Wiedzą'*


